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Kościół ą. Krzyża w Warszawie.

| “f - *  ***,o ni, a roku [ r. 1627 świątynię tę zamieniono na parafialną. Za
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W ładys ław a  IV .  tak j ą  nam opisują: Kapliczki 
na krzyż polerowanem czarnem drzewem w ysa­
dzane;  przy nicli obszerny jest cmentarz, szpital, 
szkoła, dzwonnica, Apostołowie i Chrystus Pan 
na krzyżu, pod nim płaczące figury. Po spro­
wadzeniu z Francyi do Polski Missyonarzy, od­
dany im kościół ś. K rzyża  dnia 1. Grudnia roku 
1655, w 1682 rozebrany, a Jakób Sobieski, kró­
lewicz, pierwszego Kwietnia, tegóż samego roku, 
węgielny kamień założył na przyszłą murowaną bu­
dowę, która za staraniem Bartłomieja Tarły  w roku 
1696 dokończoną została. Pierwszą mszą ś. w  niej 
odpraw ił Sancta Cruce Nuncyusz apostolski; po­
święcenie zaś kościoła, dnia 14. Października 
dopełnione zostało przez Michała Radziejowskiego, 
kardy uała i prymasa. Józef Bellotti, W ło c h ,  był 
architektem ; koszt wynosił z górą 800000 złp.,  
wieże pomiędzy rokiem 1726 i 1754 wystawione 
10000Ó zip .  nakładu wym agały ; na prawej jest 
zegar, r. 1756 sprawiony, cztery dzwony i syg­
naturka. Facyata dopiero w  roku 1757 dokoń­
czona. Zamiast kopuły zamyślanej, krzyż złocony, 
6 łokci wysoki, umieszczono; przy nim anioły 
kamienne trzymają narzędzia męki Pańskiej. 
Niżej jest portyk, na dwóch wielkich słupach 
wsparty, z osobami wiarę i nadzieję wyobraża- 
jącemi, wedle niego ś. Piotra i ś. Paw ła  posągi. 
Był dawniej zajazd do kościoła bardziej na ulicę 
występujący i galery a kamienna z czterema 
Ewangelistami; tę w  roku 1818, jak  teraz jest, 
przerobiono.

Kościół dzieli się na górny i dolny, czarnym 
węgierskim i białym z K arrary  sprowadzonym 
wysłany marmurem; krata odosobniała chór od 
nawy kościoła; zdjęta w r. 1782, już potem nie 
była umieszczona. Figura Pana Jezusa ukrzy­
żowanego, przez Marcina Sokołowskiego malarza 
sprawiona, jest naprzeciwko ambony. Ganek 
żelazny na gzy msie kościoła i kazalnica z tegoż 
kruszczu, dzieło Tetera Mikołaja , w roku 1698 
postawione. W ielki ołtarz, robiony w Elblągu, 
wyzłocił Paweł Pieleszyński, malarz; obraz Pana 
Jezusa ukrzyżowanego, jest pendzla Elesithera, 
mieszkańca W arszaw y, przez Blanka teraz odno­
wiony; piękne tahernaculum w  r. 1810 ofiaro­
wała Maryanna z Swidzińskich Lanckorońska, 
kasztelanowa połaniecka. Tegóż malarza był 
obraz ś. Rocha, przez bractwo jemu poświęcone 
sp raw io n y ; gdy zepsuty by ł przez zasuwanie i 
odsuwanie, Krzeczkowski, inny, toż samo wyobra­
żający, utworzył.  U góry nad tym ołtarzem jest 
ś. Sebastyan, Elesithera. Na wspomnienie z a s łu ­
guje równie obraz ś. Karóla Boromeusza, przez 
Albertrandego malarza zrobiony. Kaplica Panny 
Maryi, 1700 roku wystawiona; jest w niej obraz 
Najświętszej Panny, większą nazwanej, i ten się 
zasłania wedle czasu obrazami: Niepokalanego- 
poczęcia, Zwiastowania, Ofiarowania i W niebo­
wzięcia; są dziełem Seisto malarza warszawskiego. 
Chrzcielnica z wierzchem, z pozłacanego bronzu, 
i dw a naczynia u drzwi kościelnych do wody

święconej, są z marmuru czarnego; organy mają 
19 głosów, sprawione w  r. 1727. Umieszczone 
tu nagrobki, T ar ły  proboszcza i wizytatora Mis­
syonarzy ,  później biskupa poznańskiego , R a ­
dziejowskiego kardynała, i Zofii z Matuszewi- 
czów Kickiej.

Kościół dolny, oparty na 30. kamiennych słu­
pach, ma 3 ołtarze; posągi w  nich zamiast obra­
zów i Pana Jezusa ukrzyżowanego, Najświętszej 
Panny Bo'esnej i ś. M agdaleny; przy wielkim 
ołtarzu męka Pańska odmalowana. Są pieczary, 
czyli katakomby wedle ganku z ulicy, pod kaplicą 
Najświętszej Panny, i w ścianie kościelnej; tu 
groby Czartoryskich, i tu spoczywały zwłoki xię- 
cia Poniatowskiego w r. 1814. Dom, w którym 
przebywają Missyonarze, w części nakładem Lu­
dwiki Maryi, w  części innych dobroczyńcówr 
kosztem został postawiony. Uderzenie piorunn 
w wieżę kościelną 1764 i 1806 roku, szkody i 
i trwogi było przyczyną *). Fundusz na 12. 
ubogich przy kościele jest Anny W olf,  i lekarza 
królewskiego, Wojciecha Oczko. Gabryel Rafał 
W yszyński,  nadał temu kościołowi w roku 1743, 
10000 zip. na założenie góry miłosierdzia, na 
sposób takoweogż w  Rzymie zakładu urządzonej.

K ościół katedralny w Płocku.
(K oniec .)

Kapitułę tutejszą składający biskupi i prałaci 
od najdawniejszych czasów, byli zawsze mężowie 
sławni z głębokich nauk, dobroczynności i cnót 
znakomitych, rzadki z nich był, któryby godno­
ści doktorskiej prawa, sztuk lekarskich lub wy­
zwolonych nie posiadał, w czem do starożytnych 
pamiątek i pism odwolujem się ; nie mniej biskup 
i proboszcz katedralny, zaszczyceni byli tytułem 
i godnością xiążęcia, pierwszy pułtuskiego, drugi 
sieluńskiego, i w tein xiestw ie miał udzielną 
w ład z ę :  arcybiskup gnieźnieński i opat klaustralny 
Czerwiński, byli zawsze kanonikami płockiej 
katedry (nati .)  Nadto pasterzami tutejszej dye- 
cezyi, bywali niekiedy synowie xiążąf, a nawet i 
królów polskich. I  tak Kazimierz, syn xiecia 
mazowieckiego, Bolesława i Barbary, córki xięcia 
Oleśnickiego, był biskupem. D ługosz , Życia płoc­
kich biskupów od wprowadzenia chrześciaństwa, 
aż do czasu rzeczonego Kazimerza piszący, toż 
dzieło w roku 1478, jemu przypisał.  Z a  W ła -  . 
dysława IV .  brat jego, Karół Ferdynand, syn 
Zygmunta 111., siedział na biskupiej stolicy; 
pierwszy wiazd jego do Płocka król,  senatorowie, 
posłowie dworu państw zagranicznych, i liczni 
krajowi obywatele, obecnością swoją uświetnili.

") D ok ład n e  tego ko śc io ła  op isan ie  p rzez  księdza 
S ym czew icza w iz y ta to ra , w  R ozm aitościach} w  num erze 
2 . i 3. ro k u  1825 z n a jd u je  s ię , a szczegóły  n iektóre 
w  J a r  zem sk iege  ry s ie  W arsz aw y , za W ład y sław a  IV. 
sk reślonym ,
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Obok katedralnego kościo ła , w zn osił się nad 
W isła  starożytny pałac, w  którym xiążęta ma­
zow ieccy m ieszkali. P r z e d  lat 2 0 , mury z niego 
is tn ia ły , później i te rozebrano; dziś żadnego 
śladu z nich nie m a; w idać tylko w ieżę n iegdyś 
przy zam kowej bramie stojącą, i przystęp do niej 
zasłaniającą. B y ła  ona znacznej w ysokości, lecz 
zmniejszona, na publiczne w ięzienie za dawnego  
rządu polskiego obróconą została. Pozostała także 
z daw niejszych czasów  dzwonnica z w ieżą, blachą 
pokryta, na której znajduje się zegar; z późniejszych  
zaś dom X X . W ikaryuszów  katedralnego k o ­
ścio ła , czy li M ansyonarzy, przy zam kowym  mu­
rze w ystaw iony. Zygmunt I . przyw ilejem , w  
K rakow ie w  roku 1538  w ydanym , na w ystaw ienie  
w  tern miejscu domu X X . W ikaryuszów  zezw olił.

Pałac biskupów p łockich , w  bliskości kate­
dry, nad W isłą , przez biskupa Baranowskiego  
w zniesion y , od niejakiego czasu na w ojsk ow e  
lazareta używ any, dziś upiększony na now o, do 
najcelniejszych miasta budynków należy.

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(C ią g  d a lsz y .)

Z a p rs w d ę  i c  w s z y s tk ic h  o b ra z ó w  w y s ta w y , n a j s i ln ie j ­
sze  s p r a w ia ' w r a ż e n ie : 1)0 w id o k  n a m ię tn e j  d u szy  i
n e n in sz n  p o d  n ę d z n e m i s z a ta m i m ło d z iu c lin e g o  p a s tu c h a  
ta k  j e s t  n o w y m  i o h c y m , żc  t rz e b a  b y ło  g e n iu sz u  
S z n c tz a ,  al>y go  d o k o n a ł.  W  ty m  p o d z iw ie  m a tk i ,  
w  z a u fa n iu  ś y n a , w  d o s to jn e j  g o d n o ś c i w ie sz c z a , p r a w ­
d z iw ie  ś re d n io w ie c z n ą  u jrz y s z  s c e n ę . W  te n  czas 
to  ż a d n e g o  n ie  było ' p r z e jś c ia  p o m ię d z y  k a s ta m i-  ja k  f 
w a rs z tw y  s k a l n s z y c h to w a n e , c ię ż y ły  k la s s y  to w a rz y sk ie  j 
n a d  so b ą  w z a je m n ie ,  s k rę p o w a n e  c ię ż a re m  i p o d le g ło ­
ś c ią :  p o m ię d z y  c h ło p e m , m ie szc z a n o m  i ry c e rz e m , n ie
b y ło  p rz e jś c ia  i  p o ś r e d n ic tw a ;  j e d e n  ty lk o  s ta n  z  s ta ły c h  
s ię  w y ła m y w a ł k a rb ó w , s ta n  d u c h o w n y . A by p a s tu s z e k  
z a s ia d ł n a  t ro n ie  w a ty k a ń s k im , t r z e b a  b y ło  o lb rz y m ie g o  
g e n iu sz u , trz e b a  b y ło  c u d u . P o ją ł  to  m a la rz  i  w y ra z ił  
w  o k u  d z ie c ię c ia :  d z is ia j ,  g d y  ż o łn ie rz e ,  u fn i  s ło w o m  N a­
p o le o n a , z n a jd o w a li  w  to r n i s t r a c h  b u ła w y  i b e r ła ,  ju z  
n ie  z a d z iw ia ją  nas w ie lk ie  i d z iw n e  lo s u  k o le je ;  b o  k to z  
ic h  z m ie n n o śc i n ic  d o z n a ł ? le c z  in a c z ć j b y ło  w  ś re d n im  
w ie k u : m ło d z ia n  S z n c tz a  s ły sz y  o c u d z ie  i  u fa ,  z e  s ię
n a  n im  s p ra w d z i.

J a k ż e ż  s ła b e  o b o k  S z n c tz a  w sz y s tk ie  in n e  s ię  w y ­
d a d z ą  o b ra z y :  E h r h a r d ta  c ó rk a  J c f ty  n ic  j e s t  tą  ś w ię tą  
b ib l i jn ą  o fia rą , g in ą c  b e z  z a p a łu  m ę c z e n n ik ó w  c h rz e ś c i-  
a ń s k ie h , le c z  z p ro s tą  w ia rą  s ta ro ż y tn e g o  ś w ia ta .  M a­
la rz e  n ie  ro z ró ż n ia ją  d o sy ć  p o w o d ó w  s ta ro z a k o n n y c h  o d  
c h rz e ś c ia ń s k ic li ;  w  o s ta tn ic h  zaw sz e  u jrz y s z  n a d z ie ję ,  
m iło ść  m ę c z e n n ik a  d o  B o g a , z a  k tó re g o  n n n e ra ,  a b y  
m u  Się w y w ią z a ł z d łu g u  o d k u p ie n ia ,  ab y  p rz y  n im  k r ó ­
lo w a ł w  n ic b ie s ie c li .  W  s ta ry m  z ak o n ie  sy n  A b ra h a m a  
i c ó ra  J e f tc g o  u m ie ra ła  z p o s łu sz e ń s tw e m  d z ie c i d la  
ro d z ic ó w , ja k o  o fia ry  g o d n e  o ł ta r z a ,  a n ic  z  z a c h w y c e ­
n iem  e h rz e ś c ia ń s k ic h  m ę c z e n n ik ó w , k tó rz y  k re w  sw ą  za  
s z c z ę śc ie  lu d z k o ś c i d o b ro w o ln ie  p rz e le w a li .  S ie d ź m y  
Ić j n a d lu d z k ie j  n a m ię tn o ś c i m ę c z e ń s tw a  p o  o b ra z a c h  
d a w n e j w lo s k ić j s z k o ły ;  n ie  z n a jd z ie m y  j e j  p o  n o w s z y c h ; 
a  m a la rz o m , k tó rz y  s ię  o to  u b ie g a ją ,  r a d z ić  ra c z e j w y ­
p a d a , aby  z a n ie c h a l i  w y ra z u  w ie lk ic h  c z y n ó w , k io re  
iiie ty lk o  p o ję c ia  n a sz e ,  a le  i  w ia rę  i c h ,  w ą tp ie n ie m  
sk ran x eru i, p rz e c h o d z ą .

W iz e ru n e k  T u r k a  p rz e z  p .  S z rS d e ra ,  j e s t  p o r tr e te m  
.lan icza .ra , k tó ry  k i lk a n a ś c ie  l a t  ż y ł  u m a rł w  ^R ydzyn ie . 
O ho t; wiogo j e s t  w iu o k  z u o d  R e n u  p u n o  B rc c U a o ra ,

W a r s z a w ia n in a ;  s z c z e g ó ln ić j  n a s  a to li  z a jm ie  w id o k  
w ło s k i p a n a  P a p c  z  P o z n a n ia : k tó ry  w ie le  n a d a ł
o b ie c u je .  O b ra z  le n  W y k o ń czo n y  j e s t  w  ty m  tak  
t ru d n y m  ś w ie tle  w ie c z o rn y m , w  k tó ry m  w szy s tk o  
ró ż o w e m  się  m ie n i; d rz e w a  są d o b rz e  k o lo ro w a n e , s ło w em , 
w id z ą c  te n  o b ra z , sp o d z iew a  s ię  k  żd e n  d Iszego p o s tęn il 
m a la rz a ,  k  ó ry  ta k  ś w ie tn ie  p o c z y n a . W  o b ra z ie  tym  
fig u ra  m n ic h a  p rz e c h a d z a ją c e g o  s ię  i k o lo ry t fo n ta n n y , 
m n ie j z ad o w o lił iłiją  w id z a .

O t ta  w id o k  z g ó r  b a w a rs k ic h , w y so k o  zaw ic szo u y . 
n ie  m ó g łb y  b y ć  z ad o sy ć  o c e n io n y m ; a c z  w  b la d y m  i 
je d n o s ta jn y m  to n ie  w y k o n a n y , z a p rz e c z y ć  m u  n ie  m ożna  
p ię k n o ś c i .  I lo p f g a r te n a  , ,p ie s  na  n a u c c “  m iłe  sp ra w ia  
w ra ż e n ie ,  a cz  z n a c z n e j n iż sz o śc i o d  b ry ta n a  p .  L c p a u lU  
u k ry ć  n ie  z d o ła .  W id z im y  je s z c z e  n a  te j  s 'cian ie k ilk a  o b ­
ra z ó w  p ta k ó w  d o m o w y c h  i d z ik ic h ,  z a b i ty c h  i zaw ie szo - 
n y e li n a  s z a fie  z d e se k . W  ty m  w z g lę d z ie  z a p rze c zy ć  
n ie  m o ż n a , ze p .  G ro ec li s z c z eg ó ln e j n a b y ł z rę c z n o ś c i * 
u b o le w a m y , ze  so b ie  u p o d o b a ł ro d z a j  ta k  u d z ie ln y  i n ie ­
w d z ię c z n y , a le ć  le p ie j  p ta k i  m a lo w a ć  d o s k o n a le ,  n iż e li 
W ez u w iu s z  ta k  w y s ta w ić ,  ja k im  j e s t  n a  p ie rw s z y m  o b ra ­
z ie ,  k tó ry  n a  te j  s 'c ian ie  w id z ie ć  m o żn a .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i .)

R osom ak (GIuo vulgaris, Steffrafl).

Z rozlicznych gatunków rodzaju tego najzna- 
jom szym i najw iększym  jest r o s o m a k  p o s p o ­
l i t y ,  mieszkaniec północnych tylko krain. Na­
leżąc do zwierząt drapieżnych, celuje moca i żar­
łocznością pomiędzy niemi. Ż y w i się mięsem, 
na różne gatunki jeleni najwięcej poluje: podczas 
głodu przestaje także na lichszym pokarmie, i  tak 
staje się w tedy śm iałym , iż w  Syberyi do chat 
ludzi się wkrada, i tam szuka zdobyczy. S p o ­
sób, jakim chwyta sw ą straw ę zasługuje na uwagę; 
U siadłszy n a  drzewie pomiędzy gałęziam i, okry­
w a się cały ulubiouvm jelen i lub renów mchem, 
a gdy się zw ierz zbliża, aby go skubać, wtedy  
naraz rzuca się na nie rosomak, topiąc sw e  pa­
zury i k ły  ostre w  ciele nieprzyjaciela; najczę­
ściej zaś w żera się przy karku. Przelękniony  
zw ierz rzuca się na różne strony, chcąc się po­
zbyć nieprzyjaciela, aż nareszcie uderza z  roz­
paczy g łow ą  o drzewo i w krw i sw ej tonie. 
Rosomak zaczyna wtedy krew z całego zwierza  
w ysysyw ać; pote'm dzieli całe ciało na części i 
zachowuje je, zagrzebując w  ziem i po różnych 
miejscach.

Utrzymywano dawniej, iż  rosomak tak się 
obżera, iż się ruszać nie może, lub, i e  się  dla 
przyspieszenia strawności, pomiędzy dw ie wciska 
gałęzie i tak się zbytniego pozbywa pokarmu; 
lecz now si badacze, uważający pilnie sposób ży ­
cia rosomaka, przekonali się, iż w szystkie te 
podania są baśnie. Pontopidan, naiuralista 
szw edzki, pisze, iż schw ytaw szy rosomaka, przy­
w iązał go do muru, z którego niecierpliwy zwierz 
przez noc kaw ał w ygryz ł dla zaspokojenia g łodo . 
Lubo jest w ielkości dobrego psa, daleko jest od 
niego mocniejszym i śm ielszym . Pontopidan 
szczuł razu jednego rosomaka dwoma silnemi 
psam i; z w ściekłością rzucił się na oba rosomak, i 
jednego p o ło ży ł trupem, drugiego, w lep iw szy  mu 
szpony w  oczy , zatopił. W  niebezpieczeństwie 
broni się do upadłego, i  gdy już ujść niemoże,
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R o s o m a k  (Gulo

ostatnią w yw iera zemstę, skrapiając w roga cienką 
a sm rodliw ą z ciała swego cieczą.

W  M aju rodzi samica dw a m łode: w  zimie 
polują na rosom aki dla pięknego futra. Kamcza- 
danin najpiękniejszy podarek żonie swojej daje, 
ofiarując je j dużą rosom aka skórę, do okrycia się, 
a  pazury na ozdobę g łow y.

0  Ja n ie  K ochanow skim , jak o  poecie liry cz ­
nym , i jeg o  sto sunku  do wieku 

szesnastego .
(D alszy  ciąg.)

Znajdujem y przecież w  Kochanowskim  obok 
wym ienionych dopiero rysów, jeden jeszcze głó­
w ny charak ter, co go jako poetę w yraźnie cechuje: 
jest K ochanow ski w yłącznie praw ie lirykiem . 
Czyli ten charakter je s t przypadkow ym , czyli też
1 on w  czasie ma sw oje korzenie, są to pytania, 
pa które jeszcze odpowiedzieć należy. D la czego? 
Oto mamy praw o w  historyi każdego ucywilizo­
wanego narodu, zapytać się o pierw szy, z naturą 
zgodny płód tejże poezyi, który lud z siebie 
w ydaje pomimowolnie, w  skutek zmysłowego

mlgaris, SSielfra^).

widzenia zew nętrznego, otaczającego św iata, za- 
pytać się o epopeę. Kie mają 'jej Polacy, i nie 
bez przyczyny może uczyniłby ktoś to zapytanie, 
dla czego K ochanowski, pierw szy Polski w ielki 
śpiewak,^ który przecież równie Homera i W ir- 
gilego miał przed sobą, nie by ł poetą epicznym? 
P raw da, że dostateczną może na to pytanie by­
łaby  odpowiedź, że ta w łaśnie okoliczność, iż 
K ochanow ski m iał już wzory przed sobą, była 
przyczyną, dla której opisowym nie sta ł się poetą; 
zw ażyw szy zw łaszcza, że człow iek, w  którym 
raz już uczucie przez lirykę obudzone zostało, 
daleko więcej do liryczności skłonnym być musi, 
aniżeli do innego poezyi gatunku. Ale i bliższe 
jeszcze, w historyi ludu i jego charakterze le­
żące powody, przytoczyćby się dały , dla których 
liryczna poezya nad epiczną w zięła górę. Gdzie 
pierw iastków   ̂ epicznych jakiego narodu szukać 
należy, w  tern się najprzód porozumieć nam 
trz®ha ;. a w  krótkiej na to odpowiedzi, że szu­
kać je j należy w  pierwiastków e'm życiu ludu, 
w zm ysłow ym , naturalnym  jego stanie, zaw ar­
tym je st razem ten w niosek, że czas epopei 
polskiej już by ł upłynął. P ierw iastkow e po- 
gańsko-słow iańskie wyobrażenia i religijne abrzę-
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d y ,  b o g i  L e c h ó w  i P o p ie ló w ,  p i e r w ia s tk o w e  
lo d u  p o ru sz en ia ,  p rz e c h o d y  i w o jn y ,  p ie r w s z e  
c z y n y  i z t ą d  p o w s t a ł e  b a ś n i e  o L e c h u ,  K r a k u s i e ,  
W a n d z i e  i' P o p i e l u ,  oto b y ł y  m a te ry a ly  d la  
p o e zy i  o p i s o w e j ;  g d y b y  l u d o w i  czas b y ł  z o s t a ­
w io n y  w y r o b i e n i a  ich w  p i ę k n ą  fo rm ę ,  z a o k r ą ­
g le n ia  w  j e d n ę  ca ło ść ,  w  h a rm o n i jn y  ś w ia t  
m ito lo g ic z n y ,  i g d y b y  w y o b r a ż e n ia  te  i p a m ią tk i  
w  sa m y m  z a ro d z ie  n a ty c h m ia s t  p rz ez  c h rz e śc ia ń -  
s k i e  z a s a d y  n ie  b y ły  p rz y t łu m io n e .  O d tą d  m a-  
t e r y a ły  te  p o z a  o b rę b e m  lu d u  i j e g o  życ ia  l e ż a ł y ;  
n i e g o d n e  n a w e t  b y ł y  p o e ty c zn e g o  u id e a l i z o w a n ia ,  
c a łk i e m  s ię  s p r z e c iw ia ły  ó w c z e sn e j  ś w i a t a  d ą ż ­
nośc i .  S a m a  o b c a  k u l tu r a  t a k  j u ż  g ł ę b o k o  sw o je  
z a p u ś c i ł a  k o rz e n ie ,  że  na ró d  d a le k o  c zu ł  s ię  b y ć  
z d o ln ie js z y m  do  czuc ia ,  z w r a c a n ia  ^ię w e w n ą t r z  
sieb ie ,  an iże l i  do  k s z t a ł t o w a n ia  ś w ia t a  z e w n ę t r z ­
n e g o .  P o e z y a  p rz e to  l i ry c zn a  w c a l e  b y ła  na  
a w e m  m ie jscu ,  i in n ą  b y ć  n ie  m o g ła  w  czas ie  
K o c h a n o w s k i e g o .  N a r ó d  t a k  b i e rn y ,  ró ln iczy ,  
n a  m a ły  o b rę b  m y ś l i  i p o t rze b  o g ra n ic zo n y ,  j a ­
k im  n a ó w c z a s  b y ł a  P o l s k a ,  p rz y te m  g ł ę b o k i e  
m a ją cy  czuc ie ,  do  c ie rp ien ia  n ie ja k o  od  n a tu ry  
p r z e z n a c z o n y ,  szczegó ln ie  d o  l i ry c zn e j  p o ezy i  czuć 
s ię  m u s ia ł  u sp o so b io n y m ,  s t ro jn y m .  A  w e w n ę ­
t r z n y  s ta n  P o l s k i ,  p o l i ty czn e  j e g o  s t a n o w i s k o ,  
czy l iż  i t e  l i r y k ó w  n ie  w y w o ł y w a ł y ?  P o  d ł u ­
g ich ,  k r w a w y c h  w o jn a c h ,  po w e w n ę t r z n y c h  r o z ­
t e r k a c h ,  ro z b o ja c h ,  d o z w o lo n o  na resz c ie  zo s ta ło  
P o la k o m  pod  rz ą d e m  Z y g m u n t ó w  na  czas  n i e ­
j a k i  sz a b le  n a  k o ł e k  z a w ie s ić ,  na  k tó re j  sz c z ę k  
m u zy  b y ł y  p i e r z c h a ły ,  i u ż y w a ć  o w o c ó w  d łu ż ­
szego  nieco  p o k o j u ,  l ep sze g o  b y tu  w  ogóle.  
N a d to ,  z w s z y s tk ie m i  obcem i p i e r w ia s tk a m i  p o ­
je d n a n o  s ię  w r e s z c i e ,  s t r a w io n o  j e  i w  d ru g ą  
zam ien iono  n a tu r ę .  P o l s k a  p r z y s z ł a  do  n ie ja k ie g o  
n z n a n ia  s ię  w  sw o im  b y c ie ;  c z u ła  s ię  p o l i ty cz ­
n ie  i u m y s ł o w o  p o tę ż n ą ,  w y l a ł a  to ,  co j e j  na  
se rcu  i d u sz y  c ią ży ło ,  z a p a s  sw o ic h  uczuć  i d o ­
ś w ia d c z e ń  w  l i ry c zn e j  z ło z y ł a  p o e zy i .  W s z y ­
s tk ie  w a r u n k i  p o ezy i  l i ry c z n e j  z o s t a ły  s p e ł ­
n ione ,  a  t a k o w e  u sposob ien ie  n a r o d u ,  m ęża  z  ło n a  
j e g o  w y d a ł o ,  k tó r y  m ia ł  b y ć  o b ra z e m ,  u rz e c z y ­
w is tn ie n ie m  teg o ,  co się  p o w ie d z ia ło ,  k tó ry  św ia t  
chęc i  i m yś l i  n a r o d o w y c h  w  sobie  z je d n o c z y ł ,  
i  s ta l  s ię  id e a łe m  czasu .  K r ó t k o  m ó w ią c ,  K o ­
c h a n o w s k i  i w  ty m  śc iś le jszym  s w y m  c h a r a k te r z e  
l i r y k a ,  od  czasu  i d la  n ieg o  b y ł  s tw o rz o n y m .
Zj. P o  t a k o w e m  K o c h a n o w s k ie g o  p o z n a n iu  w e  

w s z e c h s t ro n n y m  j e g o  c h a r a k te r z e ,  w  n a tu ra ln y m  
j e g o  s tó su n k u  do  n a ro d u  i w i e k u ,  po  w y d o b y c iu  
n a  j a ś n i ą  z a s łu g  j e g o  i s t a n u w is k a ,  s z ło b y  t e ra z  
o to ,  a b y  o k a z a ć ,  j a k im  s ię  ten że  o k a z a ł  p o e tą ,  
m ian o w ic ie  l i r y k i e m .  A le  j e ż e l i  i w  tern  ̂ w ie -  
sz c za  n a sz e g o  u w a ż a n iu  n a  b e zd ró ż a  p o p a ść  nie 
z e c h c e m y ,  j e ż e l i  ocenienie  je g o  u t w o r ó w  czczą  się  
n ie  m a  o k a z a ć  p o c h w a łą  i w o d n is tą  g a d a n i n ą ;  
m y ś l  o w ę  z a w s z e  n a  oku  m ieć p o w in n iśm y ,  że  
K o c h a n o w s k i  w  s tó su n k u  do w iek u  s w e g o  i j e g o  
u sp o so b ien iu ,  j a k o  z re a l i z o w a n ie  teg o ż  u w a ż a ­
n y m  b y ć  p o w in ien .  N ic  n asz  poe ta  nie s t ra c i

j  p rz e z  t a k o w e  u w a ż a n ie ,  n jm njące  na  pozór  t w ó r ­
cze j  j e g o  w olnośc i  i s ł a w i e .  O w s z e m ,  o ry g i ­
n a ln o ść ,  w o lność  po e ty  n a  tem  p o leg a ,  ab y ,  n ie  
p o p r z e d n ik ó w  sw o ic h  n a ś l a d o w a ł ,  a le  z czasem 
s ię  z m ó w i ł ,  w ła d n ą c e  n im  s i ły  w  siebie z w r ó ­
c i ł ,  i m oca  sw e g o  g ien iu szu  d u c h a  tego czasu 
w  z m y s ło w y  p rz e ro b i ł  u tw ó r .  N a jp ie rw  ej p rze to  
p o d  k r e d k ę  w e ź m i jm y ,  co K o c h a n o w s k i  t. p pezy j  
p o lsk ich  w  s w y m  z a s ta ł  n a ro d z ie ,  i j a k i  się  
w  ó w c z e sn y c h  p ieśn iach  p rz e b i ja ł  c h a r a k te r .  
P r a w d a ,  że  c a ły  p r a w ie  czas p rzed  K o c h a n o w ­
sk im  g r u b ą  w  ty m  w z g lę d z ie  od nas  p rz e d z ie ­
lony  j e s t  z a s ło n ą ;  w s z a k ż e  co ty lk o  z niego po­
s i a d a m y ,  a lb o  j a k o  ó w c z e sn ą  u w a ż a m y  p o ezy ą ,  
j e d y n i e  p r a w ie  s ą  p ieśni kośc ie lne .  T a  to b y ła  
p ó e ży a ,  w  k tó re j  lu d  sw o je  uczu c ia ,  sw o je  re l i ­
g i jn e  p o jęc ia ,  s w o ją  w re sz c ie  filozofią s k ł a d a ł ,  i 
k tó r a  w s z y s tk ie  o b ieg a ła  u s ta :  d o  tej p rze to  poe­
z y i  m ocno  się  p rz y cz ep ić ,  ten za ry s  k o n tu ro w y  
w y k o n a ć ,  tej  ż y w o tn e j  m yś l i  n a ro d u  p o ta k iw a ć  
i w  d u c h u  j e j  t w o r z y ć ,  oto p ie rw sz y m  b y ło  K o ­
c h a n o w s k ie g o  zam ia re m .  D l a  tego p sa lm y  D a ­
w id a  p ie rw sz e m i  b y ł y ,  do  k tó r y c h  k u nsz tovvnego  
p rz e k sz ta łc e n ia  w z i ą ł  s ię  b y ł  K o c h a n o w s k i ,  i 
k tó re  j a k o  p ie r w io s n k ę  sw eg o  ta len tu  P o lak o m  
o f ia ro w a ł .  P o m y s ł  p r a w d z i w i e  g ien ia ln y ,  d o ­
s k o n a łą  zna jom ość  p o t rze b  k r a jo w y c h  p o ś w ia d ­
c za ją c y .  N ic  za is te  ta k  d a lece  se rca  i w spó«-  
uczucia  n a ro d u  u jąć  n ie  m o g ło ,  j a k  p ieśni T w  ó r r ę  
N a jw y ż s z e g o  o p iew a jąc e .  D a lek i  od  w s z e lk ic h  
g w a ł to w n y c h ,  E u r o p ę  z posad  w s t r z ą s a ją c y c  i 
m y ś l i ,  c a łk ie m  na s iebie  o g ra n ic zo n y  i na  sz c z u ­
p ł e  s w e  w id o k i  i re l ig i jne  pojęcia,  n a ró d  po lsk i  
od  w p r o w a d z e n ia  c h r z e ś c ia ń s lw a  k u  tem u  d ą ż y ł  
c e lo w i ,  a b y  się  z  ch rze śc ia ń sk im  p o je d n a ł  B o ­
g i e m ,  w ie rn y m  je g o  o ł ta rz a  o k a z a ł  się  s ł u g ą ;  
ab y  w szech m o cn o ść  i d o b ro ć  je g o  n ie p o ś la k o w a -  
nemi w ie lb i ł  k r o k a m i ,  u s tam i  czc ił  pobożnem i.  
Z tą d  też  w s z y s tk o  n a r o d o w e  w  p ien iach  n a  s t ro n ę  
u su w a ją c ,  o p i e w a ł  sw ego P a n a : bo  za is te  m e  
m asz  pono n a r o d u ,  k tó r y b y  c h rz e śc ia ń s tw a  za  
t a k  d ro g ą  d o k u p i ł  s ię  cenę ,  a j e d n a k  t a k  p r a w ­
d z i w i e ,  z  duszy  b y ł  c h r z e ś c i a ń s k i m , j a k  je s t  
n a ró d  p o lsk i .  M ą d r z e  w ię c  i w  śposob  r e p re ­
zen ta n ta  g o d n y  p r a w d z i w ą  p o c h w y c i ł  K o c h a ­
n o w s k i  s t ro n ę  w  życiu ,  m y ś lac h  i dążnośc i  n a ­
ro d u ,  a  od psa lm ów  p ien ia  s w e  p o czy n a jąc ,  t j .  
od m a te ry i  re l ig i jn e j ,  k tó ra  się  ż y w o tn e m  n a ro ­
d o w e j  k u l tu ry  s t a ła  b y ła  p ie rw ia s tk iem  zapo­
w ie d z ia ł ,  że  sy n em  b y ł  lu d u ,  i że  chęci  czasu 
w  w y ż sz y m  ty lk o  u r z e c z y w is tn i ł  s topn iu ,  w s z y ­
stk ie  p rom ien ie ,  s z k ła  p a ln e g o  w z o r e m ,  do j e ­
dnego  z b i ł  ś r o d k a .  * )  Ż e  g ló w n e m  ow ego  czasu  
dążen iem  b y ło ,  c h rz e śc ia ń sk ie  p ie rw ia s tk i  ze  s ta -  
ro ż y tn o -k la s sy c z n e m i  p o łą c z y ć ,  już! się  n a d m ie n i ło  
w y ż e j  : c z y l iż ,  p ro sz ę ,  m ó g ł  K o c h a n o w s k i  p o je-

“) U p rz e d za m  c z y te ln ik ó w , ze j e ż e l i  R e jo w i z 
g ło w ic  z a s łn g i te j n ie  p rz y p is u ję ,  n ie  c z y n ię  teg o  z m c- 
w ia d o m o śc i, j a k  ra c z e j z p rz e k o n a n ia ,  k tó re  w y ja śn ia ć  
m ie jsce  U* ra ż ą  n ie  d o z w a la  t
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dnania  tego w  jaśn ie jszy  i p ięknie jszy  dokonać 
sposób, j a k  to uczynił w  p sa lm ach?  B o  chrze- 
ściańskiem i są one i klassycznemi razem : p rzed­
miot i myśl g łó w n a ,  B ó g  w  ca łe j  w ielkości i 
ca łym  majestacie, oto jes t  to, co chrześc iańska  
n azyw am  c ząs tką ;  s tanow isko  zaś, z którego K o ­
ch a n o w sk i  na rzecz sw oje  pogląda , sposób, w  ja k i  
poeta  m yśl onę w y s ta w ia ,  ja k  j ą  w  poetyczną 
p r z y w d z ie w a  formę, oto jes t,  co pod klassyczną 
stroną rozum iałem . Nie zw yczajnem i sentencyami, 
nie czczemi, pow tarzającemi się modlitw ami, w  rymy 
p rzybranem i,  są psalmy K o chan ow sk ieg o :  są  to 
w zuios łe ,  w' treści i formie w ykończone  poe- 
mata. B ó g  w szech m ocn y ,  po za przes tw orem  
niebieskiego sklepienia  na  majestatycznym w zno ­
szący się tronie, Bóg sp raw ied l iw y ch  kochający , 
depcący sw oich nieprzyjació ł,  upokorzonym  grze­
sznikom przebaczenie  niosący, oto je s t  Bóg, j a ­
k im  go poeta  o p i e w a ; a kró l D aw id ,  ten, co tak 
często i  mocno upada ,  i rów nie  często i pokornie 
p rzed  zagniewanego S tw órcy  rzuca się obliczem, 
co dumny ze sw ego  B og a ,  pogardliwe'm okiem 
s w y c h  przeciwników mierzy , co na swoim ziem­
skim zasiadując t ron ie ,  p e łen  uznania samego 
siebie, ducha  w ia ry  pod w rota jasności w zbija jąc ,  
z  Bogiem samym przes taje ,  — oto jes t wieszcza 
modlący się boha te r .  * )  W z n io s łe  te myśli całą 
w y o braźn i  sw ej s i łą  po ch w y c ił  K o c h a n o w sk i :  
p rzen iós ł  on się na  w ysok ie  k ró la  s tanowisko, 
w idzi z tąd  T w ó rc ę ,  w  ca łym  jaśn iejącego maje­
stacie i  k sz ta ł tu je  to , co się w  duszy jego  poru- 
sza. Ale nie je s t  to znów  namiętnością, co tam 
poetę p o ryw a ,  co się z serca jego w y p ie ra ,  jak  
raczej spokojnością, godną ,  sz lach e tn ą ;  nie  sen- 
tym entalnością ,  j a k  raczej w iedzą  w ew n ę trzn ą  i 
p ros to tą . /  Z tą d  tez ow a  powaźoość w  w yrażen iu , 
z tad  ów  poetycki, k lassyczny ję zy k  i sposób w y ­
s ta w ie n ia .  P ra w d a ,  że psalmy K o ch anow sk iego  
nie są w y łączn ie  oryg inalnym  jego  u tw o re m ; 
w szakże  z  prosta myśli rzucone ,  kunsztownie  
u p o rząd ko w ać ,  w  ca łe ,  skończone pieśni p rz e ­
tw o rz y ć ,  całk iem  gieniuszowi w ła śc iw e  piętno 
im nadać, w szakże  to, mów ię, w ięcej coś jes t ,  
aniżeli tlómaczyć. Porów najm y ty lko  wieszcza 
naszego psalmy z te m i ,  k tóre  z K arp ińsk iego  
w y p ły n ę ły  p ió ra ,  ( c o  także jed en  z now szych  
zn aw có w l li teratury uczynił)  a  mistrzowskiego i 
K ochanow sk iem u w łaśc iw ego  pojęcia i w y k o n a ­
nia rzeczonej poezyi zaprzeczyć nie będziem mogli:  
ow szem , k to  różnicę między klassycznością ,  a 
7. w ierzchu  w y m u sk an ą  francuszczyzną w  części 
p rzyna jm nie j  chi e p o z n a ' ,  ten niechaj K o c h a ­
now skiego i K arp ińsk iego  psalmy porów na.

Nim te raz  przys tąpim y do pieśni K o ch an o w ­
skiego, j a k o  tego u tw oru  poety, który mu przede- 
w szystk iem i chlubne l i ryka  nadaje  im ię ,  a to 
l i ry k a  z pew nem , jemu w łaśc iw em  p ię tn e m ; są-

')  Bóg D aw ida n ie  j e s t  B ogiem  c h rz e s c ia ń sk im : 
a le  i le i  to  u p łynęło  w iek ó w , n im  Bóg nasz p rzes ta ł by i  
D aw id a  B ogiem ; ow szem , w iększa  ezę^ć C h rz e ic ia a  i 
dziś jeszcze  czci Boga- jak im  go u w aża li Iz rae lic i.

dzim y , iż nie od rzeczy b ędz ie ,  zw rócić  u w ag ę  
naszę na ch a rak te r  męża tego w  ogóle i na jego 
p ry w a tn e  życie naw e t.  Bo nie tak  p rz y p ad k o w a ,  
nie tak  obojętną być  mi się zdaje  rzeczą ,  że 
K ochan ow sk i ,  pomimo tak  pochlebnych ofiar jego  
dobrodziejów, którzy by go zap ew n e  chętn ie  bi­
skupią  in fu łą  i pastorałem byli chcie li zaszczycić, 
teologii pośw ięcić  się nie c i.c ia ł;  nie  obojętną 
rzeczą i to, że w szys tk ich  się z rzeka jąc  u r z ę ­
dów , do w si  uc iek ł się d z iedz iczne j , i w  ogóle 
w yraźn ą  o kaz a ł  indyw idualność  w e  w szystk ich  
sw ych  krokach ,  w  calem pożyciu. O b iedw ie  te 
okoliczności mocną, od położenia i osób n ieza­
w is łą  pośw iadcza ją  w olę ,  pew n ą  życia modłę, 
o b jaw ia ją  uznanie  sw ego je s te s tw a  i zadow ol-  
nienie samym sobą. P ie rw sza  okoliczność , że 
uczonosci sw ej i talentu duchów nemu pozazdrościł 
s tanow i ,  pod a ła  mu sposobność wzniesienia sie 
na<l czasu p rzesądy ,  w y łam an ia  się z karbów  z a ­
leżności w  dzia łan iu  i pisaniu, dow olnego, fan­
tastycznego igran ia  z w adam i ów czesnemi; sp ra ­
w iła ,  że zadanie  sw oje bezw zględnie  m ó g ł  ro z ­
wiązać.^ Z tąd  to ow a śm iałość, z k tórą  na sam ych 
ta rg a  się d u c h o w n y c h ,  z k tórą  samym naw et 
możnym biskupom nie jed n ę  ła tk ę  p rzypina .
Z  drugiej st rony  zrzeczenie się u rzędów , użyczyło 
mu chw il  sw o b o d n y c h ,  i u trżyniafo w yobraźn ie  
jeg o  w  ciągłej niezależności, w  czystości p r a k ­
tycznym działaniem  niezamąconej. Na w ie ś ,  
w śród  życia lu d u ,  na  obszar  jego  czynności i 
myśli się udał;  wśród życia spokojnego, wolnego 
od zgie łku św ia ta ,  k tó re  mu jed y n y m  b y ło  idea­
łem  : a tak nie  porw any  w  zam ęt życia publicz­
nego, zew nętrzne w zględem  niego zajmując stano- -  
w isko ,  rzeczom ludzkim  z w ła śc iw e j  p rz y g lą d a ł  
się strony, jasno  j e  i  bez ogródki w  pieniach 
sw y ch  m alow ał.

A le  ja k ie ż  w ięc b y ły  zasady  życia poety, 
j a k a  jego  filozofia, j a k i  przes tw ór jeg o  myśli i 
idei, k tó re  w' pieśniach sw y c h  s k re ś l i ł?  K ró tk a  
na to służy odpo w ied ź :  że filozofia jego  i sfera - 
w idzenia  by ła  tą samą, co ówczesnego narodu 
polskiego. N ie  g łębo ką  n a u k ę ,  nie  myśli z e  
św ia ta  idea łów  pochw ycone ,  nie w y bu ja łe ,  życin 
rzeczywistem u obce idee, noszą w  sobie i ob jaw iają  
nam jego p o ezy e ,  ale raczej doskonałą  życia 
p rak tycznego  znajomość, znajomość cz łow ieka  w e 
w szelk ich  je g o  codziennych s tosunkach, w  jego 
cnotach i słabościach, i poświadczają  spokojne  
zadow olnienie  samym sobą. N aród , ja k  się ju ż  
pow iedzia ło , był jego źródłem i ideałem razem , 
a  to co^ Polacy przez czas przeszłości w  myślach 
i pojęciach zyskal i ,  co w ydoby li  z chrześciań- 
skich p ierwiastków i poli tycznego sw ego życia, i 
w  sobie s t raw ili ,  co by ło  m iarą  niejako ich po­
życia i dążenia ,  k ró tko  mówiąc, ograniczona, ną 
naturze, chrześciańskiej religii i na ludu p raw ach  
oparta  filozofia, to mówię, było  m ateryałem n a ­
szego poety. Piękność p rzyrodzenia  i pó r  roku, 
czas szybko  up ły w a jąc y  i dla  tego zapraszający  
do wesołego użycia, umysł ró w n y  zaw sze  i n ie-
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zam ącony, w arto ść  zd ro w ia , nadzie ja  w  B ogu, 
cierp liw ość , m iłość, szczęście pożycia m a łżeń ­
skiego, obyczajów  czystość i w ielkość cnoty, oto 
są  w szystk ie  nieom al strony  z w idokręgu  K ocha­
now sk iego , oto są  id ea ły , do k tó rych  się uśm ie­
c h a ł, do k tó rych  ludow i w zd y ch ać  k aza ł. Szczu­
p ły  w p raw d z ie , a le  na p rak tyczne j filozofii ludu 
oparty  p rzes tw ór m yśli, na filozofii ludu, co to 
dalek i od bu rz liw ych  św ia ta  w a lk  i zam ąceń , 
na doby tku  sw ym  m ałym  p rzes taw a ł i o g ran i­
czone m iał pole w idzen ia . P rzy rodzen ie  poety 
naszego nie je s t p rzyrodzeniem  przez  cz łow ieka  
zgłębione'm , na  atom y rozbiłem , z w szystk iem i 
piln ie yvyszukanem i pow abam i, z całym  p łodów  
zapasem  i uderzającą  ich  m ajesta tycznośc ią ; cnota 
je g o  nie je s t  idea lną , tak ą , ja k ie j ty lko  przez 
w a lk ę  z w y s tęp k iem , p rzez  zap rzan ie  się sa ­
m ego siebie dostąp ić  m ożna ; jego  m iłość nie 
uchy la  zw olna  d raż liw ej zasłony , nie je s t ow ą 
zdradziecko  u jm ującą, pow abną, w  słodk ich  s łó w ­
k ach  i ow ocach truciznę podającą, sen tym en ta lną , 
ta k ą , j a k a  się w e francuzk ich  uśm iecha d w o ra ­
kach  ; ow szem , natu rę , cnotę, m iłość , w ieszcz  
nasz  tak  po ją ł i id ea lizow ał , ja k  się w  n a tu ­
ralnym  ob jaw iają  cz łow ieku  i św iecie. Bo K o ­
chanow sk i i rodacy  jego  w spó łcześn i, tak  dalece 
jeszcze z p rzyrodzen iem  i sercem  sw ojem  nie 
b y li w  rozbracie , ab y  sentym entaln ie za niem i 
tęskn ić  i gonić_m ielf. D la  tego do tkn ie  n iek iedy  
K o chanow sk i stósunkii i s tanow iska  rządzących , 
sk a rży  się na n iespraw iedliw  ość~IosóW7~na-__za^ 
rozu in ia ło sć  i pew ien  rodzaj a ry s to k racy i m agna­
tó w ; a le  nie czyni tego w  sposób, iżby  m iał 
ro zp aczać , w ie lk ą  tw orzyć  opp o zy cy ą , tych  za 
zgubnych , siebie* za zgubionego m iał u w ażać , 
lecz tak  nad  tą  rzeczą  czyni sw oje spostrzeżenia , 
ja k  ona się jem u i ludow i n iejako zd a w a ła , ja k ­
by inaczej życzyć należa ło , ja k b y  stósow niej by ło  
i zb aw ien n ie j. T akow ym  w reszcie myślom od­
pow iedn ią  zupełn ie  n a d a ł poeta  fo rm ę , k tórej 
lep ie j sk reślić  nie po trafim y, ja k  k ied y  nazw iem y 
j ą  k lassyczną, p las tyczną , ży w ą  i n a  oczy w y ­
staw ia jącą .

Ż e  jednakow oż pomimo tego w szystk iego  
nczucie w  K ochanow sk im  nad  im aginacyą p rze- 
m agać m usiało , ja sn ą  je s t rzeczą, i w y p ły w a  to 
z określonego  dopiero ch a rak te ru  i dążenia poety . 
Bo naród sam  czu ł w ięcej, an iże li po jm ow ał, 
ż y ł w ięcej sam  w  sobie, i n ie z d o ła ł daleko  
w znieść się  po za szczup łą  sw ą  s f e r ę : mocna 
p rze to , ognista im aginacya ła tw o b y  by ła  m ogła 
w y rw ać  poetę z  g rona  jeg o  czy te ln ików , unieść 
go w  od leg le , obce k ra in y , a  przez to ludow i 
n ieprzystępnym  uczyn ić . Jed n ak że  tak o w e um iar­
kow anie  n ie  z b ra k u  w yobraźn i pochodziło , ja k  
raczej z um yślnego zam iaru . N iechaj ty lko  bo ­
w iem  w p a d ł K o chanow sk i na przedm ioty  geniuszu 
sw ego godne, zdolne zapalić w y o b raźn ią ; n iechaj 
ty lko  o p ie w a ł zw’ycięzk ie  znak i w alecznego k ró la , 
dum nem u w y d arte  n iep rzy jac ie lo w i; n iechaj odziany 
p ió ry , orlim  lotem  w zniósłszy  się po nad  ob łok ,

zkąd  okiem  słońca obszar m ierzy ł ziem ski, a 
śm iertelnym  w zrokiem  spog ląda ł na T w órcę  w  m a­
jestac ie  się w znoszącego, w ita ł obok niego b ło ­
gosław ione duchy L echów , B o lesław ów , K az i­
m ie rzó w ; *)  n iechaj op iew a ł pienistej W iln y  
ciężarne w ezbran ie  i spustoszenia pow szechnej 
św ia ta  p o w o d z i; **) niechaj w reszcie  w  uznaniu 
sw ego  ducha, sw ej siły  w ieszczej, do innego 
m yślą unosił się św ia ta : a  w net w idzim y gieniusz 
jeg o  w  ja śn ie jszy ch , żyw szych  przem aw iający  
fa rbach , w net puszcza pegazow i sw em u w odze.

(C iąg  \ da lszy  nastąp i.)

Tański Ignacy.
T a ń sk i Ignacy , niepospolity  rym opis za S tan i­

s ław a  A ugusta , au tór k ilku  oryg inalnych  kom e- 
dy ij i  w ielu  pieśni w  lżejszym  gatunku . U ro - 
dzouy ze szlacheck ich  rodziców , roku  1761 w 
w o jew ództw ie  p łock iein , o d b y ł nauki w k o n w ik ­
cie w arszaw sk im  u Jezu itó w , gdzie  znakom ici w  
uczonym  św iecie , N aruszew icz i W y rw ic z , po ­
strzegali ju ż  w  m łodzieńcu co do nauk  rzad k ą  
pojętość i dow cip , co do obyczajów  łagodność , 
skrom ność i c ie rp liw o ść : a um iejąc naznaczać
praw d z iw y  rzeczom  szacunek , ja k  najpom yśln iej­
sze na p rzyszłość  pow zięli o nim nadzieje. W y ­
szed łszy  z k o nw ik tu , b aw ił przez czas n iejaki 
na  d w o rz e  O gińsk iego , kasz te lana  trockiego, k tó ry  
pow ażając jego  w zrasta jące  ta len ta , chcia ł się nim 
opiekow ać, i los mu w  sw oim “domu z ap ew n ić : 
lecz T a ń sk i w  czasach ow ych  ju ż  znacznie c h y ­
lącej sio do upadku  ojczyzny, przez cnotliw e w y ­
chow an ie , p iękneini napojony zdaniam i, p ragną ł 
pośw ięcić  życie sw oje na usługę publiczną. Z a ­
c z ą ł do tego sposobić się , pracując w  w ydzia le  
policyi, pod la sk ą  x iążęcia  L ubom irsk iego , m a r­
sza łk a  w . k .  Po uchy len iu  te j m ag istra tu ry , w  
k tó re j p raco w a ł, uzyska ł posadę  m ało w y d a tn ą , 
a  w ielce p racow itą , m ianow anym  zostaw szy  se­
kre tarzem  deputacyi indagacyinej w  sp raw ie  dy s- 
un itów , oskarżonych) o bun ty , k tó re  się w szczęły  
w Polsce na  początku  w iosny ro k u  1789 . ̂  P ra ­
cow ał przez cały czas nad rozlrząśnieniem  i ob ja­
śnieniem  tak  w ażnego przedm io tu , i  drukiem  
o g ło s ił: r e l a c y ą  d e p u t a c y i ,  d o  e x a m i n o -  
w a n i a  s p r a w y  o b u n t y  o s k a r ż o n y c h  n a  
s e j m i e  r .  17 9 0  u c z y n i o n ą ,  w  W a r s z a w i a  
w d r u k a r n i  P i o t r a  Z a w a d z k i e g o  i n  8 V». 
Po ukończeniu sp raw y  dysunitów , w ezw any  b y ł 
do departam entu  in teresów  zag ran icznych , gdzie 
niezm ordow ana pracow itość jego , połączona z p ręd - 
kiem  i g runtow nem  rzeczy objęciem , czyniła nadzie ję  
doprow adzenia go w  krótkim  czasie do w yższych  
stopni. W  roku  1794 ., p e łn ił gorliw ie usług i pu ­
bliczne przy  w ydzia le  bezpieczeństw a w radzie  n a j­
w yższe j; i w  le j k ró tk ie j w ażnego usiłow ania chw ili

*) P o ró w n a j:  -P ieśni księgę I I ., p ie^ń . 4*

**) PoTÓwuaj : I . 3,
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nie By 1 bezczynnym  aż do n adw ątlen ia  zd row ia .  Po 
zgas łym  bycie narodu, o p łak aw szy  s tra ty  drogich 
ro d z ic ó w ,  w jednym dniu s traconych na Pradze , po­
strad aw szy  u rz ą d ;  u trac ił  ju ż  by ł  nadzie ję  zbierania 
w  dalszym w ieku  ow oców , k tóre  mu pracow ita  
m łodość  ob iecyw ała .  T y m  czasem Ł uszczew sk i,  
później minister sp r a w  w ew n ę trzn y ch  x ies tw a  
w arszaw sk iego ,  z k tó rym  T ań sk i  b y ł  połączony 
od lat m łodzieńczych  zw iązk iem  na jtk liw sze j 
przyjaźni,  w  tak p rzykrym  razie  d o d a ł  mu dz ie l­
nej pomocy, ofiarując mu w je d n e j  ze  sw oich  
włości dzierżaw ę , żadnej za p ierwszy rok  nie 
żądając za p ła ty .  P rzy ją ł  on chętn ie  tę  ofiarę, 
lat k i lka  przepędz i ł  na ustroniu w wiejskiej za­
ciszy, w  które j  t łu m acz y ł  Georgiki W irg i l iu sz a ,  
p isa ł  dz ie ła  dram atyczne  i rym otw órcze .  W k r ó t ­
ce potem dom xiążąt C zartorysk ich  p rzy tu łek  ta ­
le n tó w ,  ludzkości i c n o ty ,  zosta ł  p rzy tu łk iem  
T a ń sk ie g o ;  lecz nie d ługo  kosztow ał on s łodyczy 
losu, k tó ra  tnu na zaw sze  zapew nia ła  dobroczyń­
ców  jeg o  w sp an ia ło ść ;  w  p rzeds ięw zię te j  a lbo­
wiem nie dalekiej podróży ,  nag ła  śmierć dnia 15. 
S ierpn ia  roku  1805, a 4 4  życia , w y d a r ła  go fa ­
milii, przyjaciołom i uczonym. Z  liczby pism, 
k tóre  T a ń sk i  do druku przeznaczy ł ,  a  k tóre  po 
śmierci jego razem zebrane , w y sz ły  pod ty tu łem : 
I g n a c e g o  T a ń s k i e g o  w i e r s z e  i p i s m a  
r ó ż n e .  D z i e ł o  p o g r o b o w e ,  w W a r s z a ­
w i e  u P i j a r ó w  1 8 0 8  i n  8 . jes t  n a p rz ó d :

T ł u m a c z e n i e  g e o r g i k ó w  c z y l i  z i e m i a n -  
s t w a  W  i r g i l i u s z o  w e g o ,  k s i ę g a  I.  i C z ę ś ć  
I I . ,  k tó re  zaw czesnyin  t łum acza  zgonem przer­
w ane ,  ż a łow ać  każe ,  iż nie  zos ta ło  przez niego 
ukończone. 2 .  D o b r o g o s t ,  c z y l i  c z ł o w i e k  
r a d  w s z y s t k i e m u ,  k o m e d y a  w 5  a k t a c h ,  
o ryg ina ln ie  nap isana  po f rancuzku  przez C o l l i n  
d e  H a r l e v i l l e  pod ty tu łem :  1’ O p t i m i s t e .
3.  U ł o m e k  z p o e m a t u  D e l i l l a  o o g r o ­
d a c h .  4.  I  p l o t k a  c z a s e m  s i ę  p r z y d a .  
S i e l a n k a .  W ięc e j  ona ma komiczności, i bar­
dziej je s t  dram atyczną  i ożyw ioną, aniżeli K n iaź -  
nina W e s e l e  t r o i s t e ,  m nie j '  atuli  tk l iw a  i 
s ło dk ą .  M y śli  szlachetne  i g ła d k o  w y ło ż o n e , ' s ą  
cechą tego pisma. 5 .  R o z m a i t e  w i e r s z e !  
Nie można było  po w y na jdo w ać  w szystk ich  drob­
nie jszych  pism je g o ;  znaczna ich  cześć, ja k o  to :  
k i lk a  o ryg inalnych  kom edyj i inne  poezye, z ro ­
biona b y ła  dla ro z ry w k i  dom ów , do k tó rych  go 
p rzyc iąga ła  i z a t r z y m y w a ła  p rzy jaźń ,  poważająca 
rzadk ie  jego  duszy  i  serca przym ioty , którerai 
w  czasach obcego rządu  o s ład za ł  żale na jdo tk li­
w szej dla  dobrze m yślących  s t ra ty .  W  takim 
położeniu u k ład an e  pisma, musiały być  w  znacz­
nej części z tego zbioru w y ję te ;  wspomnione 
atoli w yże j ,  p rzed ru k o w an e  zos ta ły  w  w y d a n i u  
p i s a r z ó w  p o l s k i c h  T a d e u s z a  M o s t o w -  

■f c i e go  i pow tórn ie  z tym że napisem, co i  w przódy  
w  w y b o r z e  p i s a r z ó w  p o l s k i e  I r , w y c h o -  
dzącym w  W a rs z a w ie ,  w  d ru karn i  P i ja ró w  roku  
1816  in 8 ^". W e  w szys tk ich  poezyach  T a ń ­
skiego, nie  tak  moc, j a k  raczej tk l iw ość , i miłe 
panuje  rozczulenie. (W iad o m o ść  o życiu autora 
na czele pism jego  : B en tk o w sk i  w  his toryi li te ra­
tury polskiej.)

M y ś l i .

1. D w óch  rzeczy n igdy  pojąć nie m ogłem : 
P y c h y  człow ieka ,  przekonanego  o sw e j  marności,  
i o w y c h  z ł u d z e ń ,  k tó re  sobie s tw a rza  na 
tym świecie ,  gdzie  w szystko  p ra w ie  je s t  cierpką 
rzeczyw is tością .

2 . Miłość platoniczna jes t z a le d w ie  słabym  
odcieniem chrześciańskiej miłości.

3 .  P rzedm ioty  w  na tu rze  im bliżej,  te'rn się 
w iększe  w y d a ją :  częstokroć przeciwnie  dzieje się 
z ludźmi.

4 .  N iek tórych  ludzi u ta len to w a n y ch  możnaby 
p rzyrów nać  do tych d rzew ,  k tóre  p ięknie  k w itną ,  
lecz nie przynoszą  owocu.

t i le d .  C iecliański.)


